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sługa 


Za Aninem długa kolumna wojsk zeszła z szosy 
i skręciła na leśne drogi i dukty, wyboiste, rozjeżdżo- 
ne, skamieniałe teraz od mrozu. Robiło się coraz chłod- 
niej, żołnierze zabijali ręce, obciągali mocniej pasy na 
wiatrem podszytych płaszczach. Nie wiedzieli oficjal- 
nie dokąd idą, lecz mogli się tego domyślić. Jeszcze 
kilka dni temu zajmowali obronę na Pradze, gdy nagle 
przyszedł rozkaz, żeby wszystko spakować, obronę 
przekazać oddziałom 2 dywizji piechoty, przygotować 
się do odmarszu. Niewiele było czasu, żeby jeszcze 
raz spojrzeć na warszawski brzeg, na morze ruin, któ- 
re rozciągało się, teraz na miejscu stolicy, Ten widok 
należało zapamiętać, na zawsze utrwalić w sercu. Nie- 
długo zresztą mogli patrzeć, śpieszyli się, a i widocz- 
ność zaczęła się psuć, mgła napływała skądsiś i opa- 
dała na miasto. 

Z obrazem cmentarzyska stolicy przed oczami żoł- 
nierze 3 dywizji wyruszali w dalszą wojenną drogę. 
Nie wiedzieli jeszcze, którędy będzie wiodła, lecz byli 
pewni, że doprowadzi ich z powrotem do Warszawy. 
Był styczeń 1945 roku, wiadomo było, że lada dzień 
zacznie się coś, co z gruntu zmieni losy okupowanej 
Europy. 

Tajemnica sztabów była zresztą nietrudna do roz- 
szyfrowania dla doświadczonych żołnierzy, wiele mogli 
wywnioskować z otrzymanych rozkazów: marsze wy- 
łącznie w nocy, odpoczynek w dzień. Nie palić ognisk, 


nie hałasować, maskować się na postojach przed obser- 
wacją nieprzyjaciela. Widzieli również, że po tych sa- 
mych drogach, po których maszerują, posuwają się 
także inne kolumny wszełkich rodzajów broni: arty- 
leria, czołgi, saperzy, tabory, łączność. To wyglądało 
na przegrupowanie wojsk przed wielką ofensywą. 

Silny mróz, choć bardzo dokuczliwy, miał jednak 
swoją dobrą stronę: nie ulegało wątpliwości, że Wisła 
niebawem zamarznie i w ten sposób zniknie wreszcie 
zmora trapiąca wszystkich oficerów i żołnierzy: forso- 
wanie rzeki na łodziach pod ogniem nieprzyjaciela. 

A więc nadchodziła chwila przekroczenia Wisły przez 
1 armię Wojska Polskiego. Nie pierwszy raz zresztą 
w ciągu ostatnich kilku miesięcy: polski żołnierz wal- 
czył już w sierpniu 1944 roku na przyczółku warecko- 
magnuszewskim, na lewym brzegu Wisły pod Puła- 
wami, i we wrześniu, w samej Warszawie, na przy- 
czółkach czerniakowskim, powiślańskim i żoliborskim. 
Działania te, poza przyczółkiem warecko-magnuszew- 
skim, który został utrzymany i miał odegrać ważną 
rolę w zbliżającej się ofensywie, nie dały zamierzonych 
wyników. Niemcy byli jeszcze zbyt silni. 

Okres od końca października 1944 do początków 
stycznia 1945 roku wykorzystano w 1 armii na uzu- 
pełnienie poszczerbionych w letnich i jesiennych wal- 
kach oddziałów, broni i amunicji, szkolenie nowo zmo- 
bilizowanych żołnierzy. Na początku 1945 roku armia 
liczyła: 90 000 ludzi, z tego 70 000 w jednostkach linio- 
wych, ponad 2100 dział i moździerzy o różnym kalibrze 
1 przeznaczeniu, 172 czołgi i działa pancerne, 118 samo- 
lotów. Jednostki te zajmowały obronę nad Wisłą 
w 44-kilometrowym pasie od Jabłonny na północy do 
Karczewa na południu. Ich sąsiadami były 47 i 61 armie 
radzieckie, które również przygotowały się do działań 
zaczepnych. 


Do natarcia nie można iść nie znając dokładnie sił 
i systemu obrony nieprzyjaciela. Informacje o Niem- 
cach zbierano wszelkimi sposobami. Wiele wiadomości 
uzyskano przez bezpośrednią obserwację, prowadzoną 
z prawego brzegu Wisły przez pododdziały piechoty, 
artylerii i saperów. Ważne zadanie przypadło lotnictwu. 
Mimo nie sprzyjających warunków atmosferycznych 
piloci pułku myśliwskiego „Warszawa” wspólnie z za- 
łogami 3 pułku lotnictwa szturmowego codziennie krą- 
żyli nad obszarem zajętym przez hitlerowców, fotogra- 
towali ich umocnienia, wykrywali stanowiska ogniowe 
artylerii i inne ważne cele. Jednakże obserwacja na- 
ziemna i lotnicza nie dawały jeszcze pełnego obrazu, 
podobnie zresztą jak wywiad dalekiego zasięgu. Naj- 
bardziej szczegółowe informacje można uzyskać od jeń- 
ców. Trzeba było ich zatem zdobyć. 

Sprawa była bardzo skomplikowana i niebezpieczna, 
bo żeby schwytać żywego Niemca, należało przeprawić 
się przez Wisłę. A hitlerowcy mieli się na baczności: 
przez całą noc oświetlali rzekę rakietami i ostrzeliwali 
ją z karabinów maszynowych. Na brzegu pobudowali 
przeszkody z drutu kolczastego i założyli pola mino- 
we. Wisła była oblodzona, jej korytem płynęła kra, 
niski stan wody spowodował powstanie łańcucha mie- 
lizn, wysepek i płycizn, na których grzęzły łodzie 
i pontony zwiadowcze. 

Mimo tych przeszkód w grudniu i pierwszej połowie 
stycznia niemal każdej nocy jakaś grupka polskich 
zwiadowców przepływała rzekę. Początkowo większość 
z tych akcji była nieudana, lecz żołnierze zdobywali do- 
świadczenie i coraz częściej wyprawy kończyły się suk- 
cesem. Zazwyczaj stosowano „dwa warianty akcji: „ci- 
chy” zwiad, gdy zwiadowcy niepostrzeżenie przepra- 
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wiali się przez rzekę, podpełzali do niemieckich okopów 
i porywali stamtąd jeńca, oraz zwiad bojem, gdy prze- 
prawę wspierała artyleria, która miała zadanie zdusić 
nieprzyjacielskie środki ogniowe. Takie wypady wy- 
magały olbrzymiej odwagi i stalowych nerwów. Żoł- 
nierze doskonale wiedzieli, że póki znajdują się w ło- 
dziach, są właściwie bezbronni, że jeden celny pocisk 
wystarczy do zniszczenia ich wszystkich: o pływaniu 
w lodowatej wodzie nie mogło być nawet mowy. Jesz- 
cze trudniejszy był powrót z lewego brzegu, gdyż rzad- 
ko udawało się.schwytać jeńca bez zwrócenia uwagi 
niemieckich posterunków. Wtedy rakiety oświetlające 
robiły z nocy dzień, hitlerowcy otwierali ogień ze wszy- 
stkich luf, ogniste tory smugowych pocisków krzyżo- 
wały się tuż nad powierzchnią rzeki, rozpętywało się 
piekło... 

Na Wiśle, na jej plażach i mieliznach, rozegrało się 
owej zimy wiele dramatycznych scen. Nigdy nie było 
wiadomo, kiedy i gdzie zdarzy się coś niespodziewane- 
go, co może udaremnić całą akcję. 

W nocy z 27 na 28 grudnia grupa zwiadowców 
z 12 pułku piechoty, działająca w rejonie Czernidła 
pod dowództwem ppor. Brzyskiego, natknęła się w od- 
ległości 150 m od lewego brzegu Wisły na drużynę 
niemiecką sprawdzającą grubość lodu. Brzyski był do- 
świadczonym i sprytnym zwiadowcą i postanowił zajść 
Niemców od tyłu. Nasi żołnierze czołgając się po lodzie 
przedostali się między brzeg a patrol niepnzyjacielski 
i napadli na hitlerowców od strony ich przedniego skra- 
ju, skąd nie spodziewali się ataku. W krótkiej, lecz 
bardzo gwałtownej potyczce zabito dwóch Niemców, 
a dwóch wzięto do niewoli, kilku zaś zostało rannych. 
'W drodze powrotnej naszych zwiadowców ostrzelał nie- 
miecki karabin maszynowy, raniąc spośród nich czte- 
rech, w tym również ppor. Brzyskiego. 


8 


Fatalnego pecha mieli zwiadowcy plut. Jana Skuteli 
z 9 pułku piechoty. Przeprawili się oni na Żoliborz 
w nocy z 30 na 31 grudnia 1944 roku. Schwytali jeń- 
ca, lecz ten w w trakcie szamotaniny upuścił pod nogi 
odbezpieczony granat i zginął na miejscu, a wraz z nim 
zwiadowca, który go schwytał. Nie zrażony niepowo- 
dzeniem pluton Skuteli znowu wyruszył za Wisłę. 
W noc sylwestrową porwał Niemca z okopów nad 
rzeką. Tym razem udało się go przetransportować na 
praski brzeg. Jeniec okazał się bardzo chętny do współ- 
pracy, udzielił wielu informacji o siłach niemieckich 
w Warszawie, a potem przez megafon wygłaszał prze- 
mówienia do swych kolegów na Żoliborzu, przedstawia- 
jąc beznadziejność ich sytuacji. 

Im bardziej zbliżała się wielka ofensywa zimowa, 
tym więcej akcji zwiadowczych przeprowadzano z na- 
szej strony. Grupy rozpoznawcze przeprawiały się pod 
Rajszewem i w rejonie Siekierek, przez ruiny mostu 
Kierbedzia (obecnie most Śląsko-Dąbrowski) i na po- 
łudnie od mostu Poniatowskiego. Uzyskane w ten i in- 
ny sposób informacje pozwoliły na dość dokładne okre- 
Ślenie sił niemieckich w Warszawie i systemu ich 
obrony. Ustalono, że przed frontem 1 armii bronią się 
oddziały 46 korpusu pancernego w sile około 17 bata- 
lionów piechoty, wspierane przez dwa ugrupowania 
artyleryjskie, składające się z 346 dział i moździerzy 
różnego kalibru. Na jeden kilometr bieżący frontu wy- 
padało więc około 300 żołnierzy nieprzyjaciela, 8 dział 
i 1 czołg. Z samego zestawienia liczb wynikało, że 
Niemcy w Warszawie byli wielokrotnie słabsi od 1 armii . 
i niezdolni do stawiania poważniejszego oporu. Spo- 
wodowane to było brakiem rozeznania w zamiarach 
dowództwa radzieckiego. Niemcy nie spodziewali się 
uderzenia na środkowym odcinku olbrzymiego, liczą- 
cego 2200 km frontu, rozciągającego się od łotewskiego 
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miasta Tukums do jugosłowiańskiego Zadaru nad 
Adriatykiem. Przypuszczali, że ofensywa rozpocznie się 
na Węgrzech i tam skoncentrowali duże siły pancerne. 
OLAFA wojska w rejonie Warszawy usiło- 
La i stopniu nadrobić rozbudową fortyfi- 
Hitler już na początku powstania wydał ro; 
Warszawa ma być zrównana z KĘ, a ai 
stwierdził w październiku 1944 roku: „To miasto ma 
całkowicie zniknąć z powierzchni ziemi. Kamień na 
ko: R zostać”. Na ruinach postano- 
zał A 
GEE, wojsk lai 1 RODE 
itlerowcy opasali Warszawę pierścieniem 
okrężnej, składającym się z zasieków, pól pain 
Ba > oraz licznych schronów bojowych. Wiele spo” 
6d ocalałych gmachów przystosowano do obrony. 
Ruiny i zawalone gruzem ulice dawały możność dobre- 
go ukrycia się i prowadzenia skutecznego ognia prze- 
ciwko nacierającym. Zresztą każde miasto łatwiejsze 
jest „do obrony niż do zdobycia. Doświadczenia pow- 
stania warszawskiego, gdy oddziały bardzo słabo uzbro- 
jonych powstańców potrafiły przez dwa miesiące sta- 
wiać opór bardzo silnemu przeciwnikowi, są tego na; 
lepszym dowodem. Ponadto Wisła stanowi poważną 
przeszkodę, gdy trzeba ją forsować pod ogniem nie- 
przyjaciela. Toteż by uniknąć krwawych strat, nale- 
żało Warszawę obejść z południowego zachodu. Tę 
koncepcję wybrała radziecka Kwatera Główna planu- 
jąc ofensywę styczniową. 


4 stycznia 1 armia Wojska Polski: 
jego otrzymała od 
dowódcy 1 Frontu Białoruskiego dyrektywę opera- 
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cyjną, której najistotniejszy fragment brzmiał nastę- 
pująco: cą 

„..wraz z wyjściem 61 armii na linię Góra Kalwa- 
ria — Tarczyn, wykorzystując jej sukces, głównymi 
siłami armii — nie mniej niż trzema dywizjami pie- 
choty — wraz z wszystkimi siłami wzmocnienia prze- 
prawić się na zachodni brzeg Wisły na odcinku: Góra 
Kalwaria, Królewski Las, nacierając w kierunku: Góra 
Kalwaria, Piaseczno, Piastów, zwinąć ugrupowanie nie- 
przyjaciela na zachodnim brzegu Wisły i we współ- 
działaniu z wojskami 47 i 61 armii zniszczyć warszaw- 
skie zgrupowanie wroga i opanować stolicę Polski War- 
szawę. 

Zajmowanych pozycji na wschodnim brzegu Wisły 
od Jabłonny do Karczewa bronić siłami nie większymi 
niż dwie dywizje piechoty. Po sforsowaniu Wisły przez 
wojska 47 armii i w miarę posuwania się w kierunku 
południowo-zachodnim, a także w miarę przesuwania 
głównych sił armii, oddziały broniące się na prawym 
i lewym skrzydle: przeprowadzić na zachodni krzeg 
Wisły i nacierać na Warszawę z północy i połud- 
nia...” k 

1 armia miała rozpocząć działania zaczepne w czwar- 
tym dniu operacji, gdy sąsiadujące z nią armie radziec- 
kie obejdą już Warszawę i połączą się w rejonie Leszna 
i Błonia. Do tego czasu dywizje polskie mają wiązać 
przeciwnika od. czoła, a następnie rozpocząć natarcie 
na skrzydłach i okrążyć miasto wewnątrz dalszego 
okrążenia radzieckiego. Nie planowano udziału 1 armii 


w przełamywaniu obrony nieprzyjaciela. Jednostki pol- - 


skie miały bowiem zachować pełną zdolność bojową do 
walk w mieście. Nikt wówczas nie mógł jeszcze prze- 
widzieć, jak rozwinie się sytuacja ji czy Niemcy nie 
będą bronili się w Warszawie „do ostatniego żołnie- 
rza”, jak wymagał Hitler. Pozostawienie niemieckiego 
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"zgrupowania na tyłach 1 Frontu PŚ, było 
nie do pomyślenia, gdyż mogłoby to pokrzyżować pla- 
ny całej ofensywy zimowej. Miasto należało zająć w jak 
najkrótszym czasie i do tego celu potrzebna była spraw- 
na, dobrze uzbrojona i nie wykrwawiona jeszcze w wal- 
kach armia. Najbliższa przyszłość miała pokazać, że 
plan ten był słuszny i że żołnierze polscy doskonale 
się wywiązali z powierzonego im zadania. 

Do 14 stycznia 1945 roku ponad siedemdziesiąt pro- 
cent sił 1 armii skoncentrowano na południe od War- 
szawy w rejonie Osiecka. Dwa dni wcześniej na przy- 
czółku sandomierskim oddziały 1 Frontu Ukraińskiego 
przeprowadziły rozpoznanie bojem o godzinie 3.00 nad 
ranem, a o 8.00 rozpoczęło się przygotowanie artyleryj- 
skie, które trwało ponad sto minut. Ogień artylerii oszo- 
łomił przeciwnika, zdezorganizował go i zadał mu cięż- 
kie straty, a piechota dokonała reszty. Już w pierw- 
szym dniu natarcia w liniach obrony niemieckiej do- 
konano wyłomu szerokości 35, a głębokości około 15 
km. Oddziały marszałka Koniewa druzgocąc przeciw- 
nika rozpoczęły swój triumfalny marsz w kierunku 
Kielc, Częstochowy, Krakowa i Wrocławia. 

13 stycznia ruszył do natarcia 3 Front Białoruski pod 
dowództwem gen. armii I. Czerniachowskiego, kierując 
się na Gąbin i Królewiec. 

14 stycznia rozpoczął działania zaczepne 2 Front Bia- 
łoruski, dowodzony przez marszałka Konstantego Ro- 
kossowskiego, który szedł na Mławę i Malbork, odci- 
nając zgrupowanie północne od pozostałych wojsk nie- 
mieckich. 

"Tego samego dnia żołnierze polscy usłyszeli z oddali 
huk dział. To wkraczał do akcji 1 Front Białoruski pod 
dowództwem marszałka Gieorgija Żukowa. Przyczółek 
warecko-magnuszewski, o który tak zaciekle walczono 
w sierpniu, teraz stanowił podstawę do generalnego na- 
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tarcia. Zgromadzono na nim 400 000 żołnierzy, 8700 
dział i 1100 czołgów. A yte: p 
Łoskot „ potężniał, strzelało tysiące dział i moż- 


dzierzy — 250 luf na kilometr bieżący frontu. Artyleria 
rozpoczęła ogień o godzinie 6.00 nad ranem. Jak zwyk- 
Je, wszystko zaczęło się od salwy „katlusz”. Piechota 
przeprowadziła rozpoznanie bojem i w ciągu półtarej 
godziny opanowała: pierwszą pozycję obrony nieprzy- 
jaciela. Tylko bataliony 33 armii, walczące na prawym 
skrzydle zgrupowania magnuszewskiego, nie odniosły 


Pod wieczór pod osłoną gęstej mgły przez Wisłę 
przeprawiły się czołgi 1 i 2 armii pancernej gwardii, 
które miały wspierać piechotę. 


. 


Niemcy już w nocy z 14 na 15 stycznia nieźle się 
orientowali w zamiarach wojsk radzieckich, Hitlerow- 
ski sztab generalny przyjął następującą koncepcję: 
9 armia musi bezwzględnie utrzymać swoją pozycję 
nad Wisłą, gdyby jednak została wyparta — bronić się 
dalej nad Bzurą i Rawką. Na jej prawe skrzydło miał 
wyjść ściągnięty z Prus Wschodnich korpus pancerny 
„Grossdeutschland”. Dywizjom pancernym i zmotory- 
Zowanym rozkazano prowadzić energiczne kontrataki, 
by zahamować ' natarcie radzieckie do czasu przybycia 
pierwszych odwodów. Jakkolwiek wszystkie odwody 
operacyjne wprowadzono do walki, to jednak sytuacja 
niewiele się zmieniła, gdyż w niedzielę 15 stycznia 
główne siły 1 Frontu Białoruskiego nacierały dalej. 
Piechota szturmowała Warkę, Magierową Wolę i Gą- 
ski. Niemcy kontratakowali wiele razy, Magierowa 
Wola przechodziła dwukrotnie z rąk do rąk. Oddziały 
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ąc jednak przy tym ponad 2500 zabitych 


i dział pancernych przez mosty zbudo- 
Wodanówki i Zagrobów, podciągnąć 
artylerię i tyły 1 uzupełnić amunicję, której olbrzymie 
ilości zużyto w pievwszym dniu walk. Oddziały radziec- 
kie wspierała artyleria 1 armii Wojska Polskiego. 
Tymczasem przed frontem 5 armii uderzeniowej 
i 8 armii gwardii nieprzyjaciel rozpoczął odwrót. W po- 
Ścig za nim ruszyły specjalne grupy, składające się 
z czołgów, dział samobieżnych oraz desantu piechoty 
na czołgach. O godzinie 15.00 grupy pościgowe prze- 
cięły szosę Warszawa — Radom i rozpoczęły walkę 
o Józefów i Goszczyn. Niemcy stawili tu zaciekły opór, 
po pewnym jednak czasie 11 korpus pancerny przedo- 
stał się na północ od Radomia i rozpoczął walkę o to 
miasto, natomiast 9 korpus pancerny nacierał od po- 


łudnia. Po dwóch dniach walk wyłom w niemieckim. 


froncie miał już 120 km szerokości. Jego głębokość 
przed przyczółkiem magnuszewskim sięgała 30 km, 
a przed przyczółkiem puławskim 50 km. Natarcie pro- 
wadzone z dwóch odległych od siebie rejonów połączy- 
ło się w jedną całość, a siły niemieckie przed 1 Fron- 
tem Białoruskim zostały przecięte na dwie części. Teraz 
można już było obejść Warszawę od południa i zacho- 
du. Niemcy musieli opuścić miasto, jeśli nie chcieli 
ryzykować całkowitego zniszczenia. Tym bardziej że 
okrążenie groziło im również od północy. 


Według ustalonego przedtem planu, 15 stycznia roz- 
poczęła natarcie także 47 armia, która zajmowała 


pozycje naprzeciwko niemieckiego przyczółka Aniędzy 
Bugiem a Wisłą. Szybko wyparła ona 73 d; ję nie- 
miecką z zajmowanych przez nią linii obtony. Pod 
<Chotomowem i Rajszewem rozsnuły się ly, które 
osłaniały nacierającą piechotę 328 i 185 dywizji. Za- 
słonę dymną stawiała 2 kompania cherhiczna polskiej 
2 dywizji piechoty i pluton chemiczny 5 pułku. Niem- 
cy usiłowali skoncentrować się w rejonie Janówka 
i Bożej Woli, ale im się to nie udało i oddziały radziec- 
kie dotarły już do zewnętrznego pierścienia umocnień 
twierdzy modlińskiej. Pododdziały 498 i 487 pułków 
utworzyły dwa niewielkie przyczółki na lewym brze- 
gu Wisły. W pierwszym dniu walk 47 armia wzięła do 
niewoli 560 Niemców i rózcięła zgrupowanie 73 dywizji 
piechoty, dowodzonej przez gen. Schliepera. W nocy 
nie przerwano działań, chodziło bowiem o to, ażeby 
Niemcom nie pozwolić się otrząsnąć po ciosach i uda- 
remnić im ponowne zorganizowanie obrony, Rozpoczęła 
się przeprawa przez Wisłę po lodzie. Lód był słaby, 
toteż należało zachować wszelkie środki ostrożności 
i przeprawa trwała dość długo. Nieprzyjaciel tym- 
czasem dokonał jeszcze jednej próby powstrzymania 
natarcia wojsk radzieckich. Dowódca niemieckiego 
46 korpusu pancernego, gen. Fries, za wszelką cenę 
chciał utrzymać szosę z Warszawy do Modlina. Zebrał 
niedobitki różnych oddziałów i rankiem 16 stycznia 
rozpoczął kontratak przeciwko tym pułkom radziec- 
kim, które zdołały się przeprawić na lewy brzeg Wisły, 
ale działanie to nie dało poważniejszych rezultatów. 


* 


Na wieść o sukcesach radzieckich gen. Popławski 
zorientował się, że prawdopodobnie jednostki 1 armii 
będą musiały wkroczyć do akcji wcześniej niż pla- 
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now: Przede wszystkim postanowił przerzucić za 
Wisłę iały pancerne. Polskie czołgi przeszły przez 
jonie Magnuszewa już 15 stycznia o godzi- 
istępnie bez żadnych przeszkód wyruszyły 
w rejon oczękiwania w lesie koło Żelazowej Sta- 
rej, gdzie miały przebywać aż do czasu nadejścia pie- 
choty. 

Tymczasem ze sztabu frontu odebrano rozkaz: „l ar- 
mia Wojska Polskiego przejść do natarcia...” 

Oficerowie łącznikowi ze sztabu armii udali się na- 
tychmiast do swoich dywizji. Rozkazów bojowych nie 
wolno było przekazywać ani drogą telefoniczną, ani 
radiową że względu na możliwość przechwycenia ich 
przez nieprzyjaciela. 

W nocf z 16 na 17 stycznia podeszły do przeprawy 
oddziały 1, 3 i 4 dywizji piechoty. Piechota przepra- 
wiła się po lodzie, natomiast pułk artylerii dywizyjnej 
i oddziały transportu samochodowego musiały wyko- 
rzystywać wybudowane przez saperów mosty. Bardzo 
wcześnie przedostał się na lewy brzeg Wisły dowódca 
1 armii, gen. Popławski. Zabrał z sobą swego zastępcę 
ppłk. Piotra Jaroszewicza i dowódcę wojsk inżynieryj- 
nych gen. Bordziłowskiego. Razem przejechali przez 
most pod Magnuszewem. Gen. Popławski zajął sta- 
nowisko dowodzenia w Konarach, gdzie rozlokował się 
w bardzo solidnie zbudowanym i komfortowo wyposa- 
żomym schronie jakiegoś wyższego dowódcy niemiec- 
kiego, który opuścił swe luksusowe pomieszczenie 
w wielkim pośpiechu, bo na stole stały nie dopite kie- 
liszki wina oraz ledwie rozpoczęty obiad. 

Nie niepokojona przez nieprzyjaciela piechota spo- 
kojnie przechodziła przez zamarzniętą Wisłę w rejonie 
Góry Kalwarii. Lewy brzeg był zupełnie wyludniony, 
Niemcy uciekli. Na polach stały jeszcze sterty przegni- 
łego zboża, przyprószone cienką warstwą śniegu. For- 
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tyfikacje niemieckie wyglądały imponująco, ale nie 
padł z nich ani jeden strzał. Bitwa została wygrana 
dzięki manewrowi wojsk radzieckich. Pięćhota bez 
przeszkód rozpoczęła marsz w stronę Warszawy, a je- 
dyne utrudnienie stanowiły coraz większe tłumy lud- 
ności cywilnej, rozentuzjazmowane i wzruszone do 
łez. Wysiedleńcy z Warszawy od razu ruszyli za woj- 
skiem, choć ich przestrzegano, że w mieście mogą być 
jeszcze Niemcy, a na pewno leży w nim mnóstwo nie- 
bezpiecznych min i niewypałów. W Piasecznie odbył 
się krótki wiec, na którym przemawiał ppłk Jarosze- 
wicz, przedstawiając pokrótce historię powstania Pol- 
skich Sił Zbrojnych © ZSRR i ich szlak bojowy i za- 
powiadając, że niebuwem należy oczekiwać wyzwole- 
nia stolicy. Wiec zakończył się odśpiewaniem „Roty”, 
która za okupacji stała się niemal drugim hymnem na- 
rodowym. 

O wiele trudniejszą sytuację miały 2 i 6 dywizje 
piechoty, które nacierały na północ od Warszawy oraz 
w rejonie samego miasta. W nocy, z 15 na 16 stycznia 
2 batalion 5 pułku piechoty skoncentrował się za wa- 
łem przeciwpowodziowym na wschodnim skraju Raj- 
szewa. Niemcy nie odpowiadali na ogień naszych dział 
i karabinów maszynowych i wyglądało na to, że już 
opuścili swe stanowiska. Ale pewności nie było i żeby 
dokładnie zbadać sytuację wyszedł na lód jeden 
wzmocniony pluton strzelecki. Gdy żołnierze dotarli 
już prawie do zachodniego brzegu, runęła im w twarze 
lawina ognia z cekaemów. Patrol wycofał się tracąc 
jednego zabitego i trzech rannych, zdołał jednak usta- 
Lić, że chociaż lód jest dosyć gruby, miejscami, zwłasz- 
cza koło mielizn, płyną jeszcze wartkie strugi nie za- 
marzniętej wody i wobec tego do przeprawy trzeba 
będzie użyć również łodzi saperskich. Niemcy prowa- 
dzili tak gwałtowny ogień, że nikt nie mógł nawet 
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głowy wysunąć za wał. Na szczęście pomogła artyleria 
1856 dywizji radzieckiej oraz własna pułkowa bateria 
dział 76 mm, które zmusiły do milczenia kilka hitle- 
rowskich punktów ogniowych. Na razie nie można 
było jednak marzyć o przeprawie, gdyż brakowało po- 
ważniejszego wsparcia artyleryjskiego. Nie miał rów- 
nież powodzenia lewy sąsiad 4 pułku — 6 pułk pie- 
choty. Miał on forsować Wisłę na południowy zachód 
od Jabłonny, gdzie rzeka zamarzła na całej szerokości. 
Rano 16 stycznia pluton zwiadowczy wyruszył na wys- 
pę wiślaną, by ją opanować. Ogień nieprzyjaciela był 
jednak tak gwałtowny, że tylko dwóch uczestników 


wyprawy powróciło bez żadnych obrażeń, Jedenastu 
zostało rannych, a dwóch zabitych. —. 

Mimo wszelkich trudności dowódca z batalionu 
5 pułku nie zamierzał rezygnować z forsowania, prosił 
tylko dowódcę pułku o wsparcie ogniem artylerii. Po- 
nieważ nie było do dyspozycji odpowiedniej ilości dział, 
ppłk Melenas podjął inną decyzję. Otrzymał właśnie 
wiadomość, że 201 pułk radziecki zdołał się już prze- 
prawić za Wisłę między Rajszewem a Pieńkowem. 
Rozkazał wysłać tam wzmocnioną kompanię, by wyko- 
rzystała radziecką przeprawę, przedostała się na lewy 
brzeg, a następnie zaatakowała Niemców od tyłu na 
Kępie Kiełpińskiej. W tym czasie reszta batalionu mia- 
ła rozpocząć forsowanie rzeki. 

Ten prosty plan wykonano z całą energią. 5 kom- 
pania przedostała się na zachodni brzeg i ruszyła na 
Dziekanów Polski i Kępę Kiełpińską. Początkowo szła 
bez przeszkód, gdy nagle od czoła zagrzechotały kara- 
biny maszynowe. Na drogę wyskoczyły trzy samo- 
chody pancerne nieprzyjaciela. Pluton rusznie prze- 
ciwpancernych otworzył ogień. Jeden wóz gwałtownie 
zjechał w bok, następny cofnął się do tyłu, lecz z sil- 
nika zaczęły mu buchać kłęby dymu. Trzeciemu pocisk 
rozłupał pancerz. Załoga otworzyła włazy i wysko- 
czyła. Piechota, posuwająca się za samochodami, ostrze- 
lana seriami naszych karabinów maszynowych podnio- 
sła ręce do góry. Droga była wolna. 

Z dala widniały zabudowania Kępy Kiełpińskiej. 
Kompania rozsypała się w tyralierę i zaczęła otaczać 
wieś. Niemcy nie spodziewali się natarcia z tego kie- 
runku i stosunkowo późno spostrzegli, eo się dzieje. 
Kompania walcząc o poszczególne domy wypierała ich 
powoli ze wsi. 

Dowódca batalionu, kpt. Trubny, z natężeniem wpa- 
trywał się w niebo na lewym brzegu. To samo robili 
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inni jego oficerowie. Zza rzeki dochodziły wyraźnie 
odgłosy boju, ale nie było jeszcze pewności, czy 5 kom- 
pania istotnie osiągnęła powodzenie. Chwile oczekiwa- 
nia dłużyły się nieznośnie. Dochodziła godzina 14.30. 
Nareszcie! Na bladym zimowym niebie zapłonęły trzy 
czerwone gwiazdy rakiet. To był umówiony sygnał, 
że kompania wdarła się do wsi. 

— Zaczynamy! — zawołał Trubny. 

Bateria pułkowych armat 76 mm gruchnęła salwą 
do upatrzonych już wcześniej celów, pierwsze cztery 
dymiące łuski wypadły z odryglowanych luf, a kano- 
nierzy ładowali już następne granaty. Możździerze 
82 i 120 mm też nie pozostały w tyle i rozpoczęły szyb- 
ki ogień. 

Żołnierze wyskakiwali z rowów, na łeb na szyję 
zbiegali z wału przeciwpowodziowego na cienki trzesz- 
czący lód. Na lewym brzegu natychmiast odezwały się 
jazgotem cekaemy. Niemcy prowadzili bardzo niebez- 
pieczny krzyżowy ogień z Kępy Kiełpińskiej i z Ło- 
mianek Dolnych. Pociski rykoszetowały po lodzie, 
eksplodujące miny wybijały w nim przeręble. Żołnie- 
rze padali na szklistą powłokę, na której nie można 
było znaleźć żadnej osłony przed kulami. 

— Szybko do brzegu. Tam będzie bezpić | = 
ponaglali oficerowie. Niemieckie okopy znajdowały się 
bowiem dość wysoko, tak że tuż przy brzegu wytwo- 
rzyło się martwe pole, nad którym serie broni maszy- 
nowej przechodziły górą. Ogień przeciwnika był tu 
mniej groźny niż na środku Wisły. 

Pierwszy dopadł wału pluton sierż. Leszczyńskiego. 
Prosto w twarze nacierających biły serie niemieckiego 
Karabinu maszynowego. Celny strzał z rusznicy roz- 
trzaskał niemiecki kaem. Na tym się jednak nie skoń- 
czyło, gdyż ze schronu bojowego na wale nieprzyjaciel 
prowadził silny ogień. Erkaemista Jackiewicz podpeł- 
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znął do bunkra i cisnął granatem we właz.  Buchnąt 
kłąb dymu i niemiecka broń maszynowa umilkła. Po 
chwili ukazała się z bunkra biała chusteczka. Niemcy 
wyszłi z podniesionymi rękoma, było ich dwunastu. 
W podobny sposób zniszczył kolejny schron szeregowy 
Król. Jednakże zwarte grupy nieprzyjaciela cofnęły się 
w głąb rowów i broniły się dalej. Dopiero po kilku sal- 
wach armatnich i moździerzowych obrona niemiecka 
załamała się i reszta batalionu mogła przystąpić do for- 
sowania. Na lodzie układano deski, faszynę, żerdzie 
i słomę. Z wielką ostrożnością przetaczano działka, nie- 
kiedy trzeba je było nieść dosłownie na rękach. 

Pod Łomiankami walczył 6 pułk piechoty, który 
również zdążył się już przeprawić. W pościgu za nie- 
przyjacielem 6 kompania dotarła do wsi Pancerz. Żoł- 
nierze nie mieli już prawie amunicji i zatrzymali się 
czekając na dalsze rozkazy. 

Krótki zimowy dzień dobiegał końca. Już o zmierz- 
chu 2 batalion podszedł pod Prochownię, gdzie stoczył 
walkę z siedmioma samochodami pancernymi, za któ- 
rymi posuwała się tyraliera piechoty. Niemcy usiło- 
wali przedrzeć się na zachód, lecz próba ta się nie 
udała. Dwa samochody pancerne i trzy motocykle spło- 
nęły trafione pociskami polskich rusznic. Reszta roz- 
poczęła odwrót w stronę Burakowa Małego i Bielan. 

W nocy natarcie przerwano, gdyż zapasy amunicji 
i artyleria pozostały za Wisłą, a ponadto trudno było- 
by poruszać się w nie rozpoznanym należycie terenie, 
gdzie w każdej chwili można było natknąć się na nie- 
mieckie bunkry i pola minowe. Nad Warszawą świeciła 
wielka łuna. Schwytani jeńcy mówili, że oddziały nie- 
mieckie w wielkim pośpiechu wycofują się, by unik- 
nąć całkowitego okrążenia. 

Była to prawda. 16 stycznia radziecka 2 armia pan- 
cerna gwardii wdarła się już do Sochaczewa, szosa 


22 


"a 


* 
ę 

i linia kolejowa Warszawa — Sochaczew zostały prze- 
cięte w rejonie Szymanowa i Paprotni. Wyzwolony 
został również Grójec i Żyrardów. Polscy lotnicy 
w ciągu tego dnia mieli pełne ręce roboty, atakując 
uciekających Niemców. Pod Gąbinem spostrzegli po- 
nad półtorakilometrową kolumnę samochodową. Wśród 
Niemców wybuchła panika, niektóre pojazdy zjechały 
w pole, z innych zeskakiwali żołnierze i pędzili w stro- 
nę zarośli. W ogniu kroni pokładowej samochody zapa- 
lały się jeden po drugim. Niemiecka kolumna została 
całkowicie zniszczona. 

Sukcesy towarzyszyły również działaniom 1 brygady 
kawalerii, która zajmowała obronę w rejonie Otwocka 
i Karczewa. Kawalerzyści śmiałym uderzeniem za- 
skoczyli nieprzyjaciela, zajęli szereg wsi, a przed świ- 
tem 17 stycznia zdobyli Jeziornę, przecinając w ten 
sposób węzeł nadbrzeżnych "dróg prowadzących do 
Warszawy. 

14 pułk piechoty nad ranem 17 stycznia zajął Bar- 
tyki i Wilanów i rozwinął się na linii Siekierki, Mar- 
celin, Henryków. 16 pułk dotarł do ulicy Czerniakow- 
skiej, a 18 pułk przeprawił się na przyczółek kiełpiń- 
ski i przed świtem był już w Prochowni i Burakowie 
Małym. Tak więc wczesnym rankiem 17 stycznia 
wszystkie jednostki 1 armii znalazły się już na za- 
chodnim brzegu Wisły. 

Na wiadomość o tym, że Warszawa jest już prawdo- 
podobnie stracona, Hitler wpadł we wściekłość. „To 
niemożliwe! — krzyknął, gdy Guderian meldował mu 
o sytuacji. — Warszawa jest twierdzą, ma komendanta, 
który otrzymał rozkaz, by bronić miasta aż do śmierci. 
Żądam natychmiast szczegółowego meldunku”. Tym- 
czasem nadszedł meldunek, ale o innej treści, niż się 
Hitler spodziewał. Komendant twierdzy „Warszawa”, 
gen. Weber, meldował w nocy z 16 na 17 stycznia, że 
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aby nie dostać się do niewoli musi się natychmiast 
wycofać. Był to wstrząs dla fiihrera, który przestał 
się w ogóle interesować sytuacją na całym froncie, 
a uczepił się tylko Warszawy i zaczął besztać swych 
sztabowców. Zaraz też wydał rozkaz, że miasto należy 
utrzymać za wszelką cenę. Nie było już komu odebrać 
tego rozkazu. Gen. Weber musiał się niemało nabie- 
dzić, by umknąć ścigającym go czołgom radzieckim. 
W mieście pozostały tylko te oddziały, które nie zdą- 
żyły się wycofać albo otrzymały zadanie osłaniania 
odwrotu sił głównych. 

17 stycznia wojska radzieckie dotarły do Grodziska 
i opanowały linię kolejową z Grodziska i Żyrardowa, 
wyszły nad Bzurę, przełamały niemiecką rubież nad 
Rawką. W tej sytuacji jednostkom 1 armii Wojska Pol- 
skiego pozostało zadanie zablokowania wszystkich dróg 
wylotowych z Warszawy i zniszczenie tych grup nie- 
przyjaciela, które tu jeszcze pozostały. 


Po sforsowaniu Wisły wszystkie pułki zaczęły kon- 
centrycznie posuwać się w kierunku śródmieścia. Na 
razie nigdzie nie było widać żywego ducha, płonęły 
tylko domy, w powietrzu unosił się swąd spalenizny. 
Pierwszy opór nasi żołnierze napotkali w rejonie ulicy 
Podchorążych. Po ostrzelaniu z działek pańcernych 
zajmowanego przez Niemców budynku część z nich 
uciekła, a piętnastu rzuciło broń i poddało się. Na Fil- 
trowej doszło do krótkiej potyczki z baterią niemiec- 
kich dział przeciwlotniczych. Niemców umiejętnie 
okrążono, ich próba przedarcia się w stronę Koszyko- 
wej została udaremniona. Porzucili sprzęt i rozbiegli 
się bezładnie. Ośmiu dostało się do niewoli, tych zaś, 
którzy uciekli, schwytano później. Gdy czołowa kom- 
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pania 3 batalionu 16 pułku zbliżała się do skrzyżowa- 
nia Alei Jerozolimskich z Nowym Światem, wyskoczyło 
sześć niemieckich czołgów, za którymi posuwała się 
piechota. Ogień z ruszhic przeciwpancernych zmusił 
nieprzyjaciela do odwrotu. Ę 
2 batalion przeprawił się po zniszczonym moście 
Kierbedzia i zaatakował ruiny Zamku Królewskiego, 
skąd Niemcy ostrzeliwali przeprawę. Po oczyszczeniu 
tych ruin trzeba było stoczyć walkę o kolejny silny 
punkt oporu hitlerowskiego — Dworzec Główny, który 


wtedy znajdował się mniej więcej w tym miejscu, 
gdzie obecny dworzec Warszawa-Śródmieście, Niemcy 
uporczywie bronili tu każdego piętra, a nawet poszcze- 
gólnych pomieszczeń. Wreszcie na poszczerbionej wieży 
dworca załopotał biało-czerwony sztandar. Z ruin bu- 
dynku powoli zaczęli wychodzić Niemcy z podniesiony- 
mi do góry rękami. 

Gdy 6 pułk podchodził do Bielan, Niemcy przepuś- 
cili patrol rozpoznawczy, a zaatakowali główne siły 
2 batalionu. Ogień sypał się ze wszystkich stron. Ba- 
talion wpadł w zasadzkę, lecz jego dowódca zachował 
spokój i wysłał jedną kompanię w celu obejścia Lasku 
Bielańskiego i zaatakowania Niemców od tyłu. Nie- 
przyjaciel spostrzegł ten manewr i cofnął się do Cy- 
tadeli. 

Pod starą fortecą warszawską już od wczesnego rana 
znajdowała się kompania 6 pułku pod dowództwem 
por. Szawary, nie mogła jednak sforsować muru i ba- 
stionów bez wsparcia artylerii. Tymczasem do dowód- 
cy kompanii zgłosił się żołnierz AL, który doskonale 
znał tę część miasta. Pokazał on specjalne przejście, 
które Niemcy zrobili w murze od strony Wisły. Było 
ono osłaniane bunkrem z karabinem maszynowym. 

Po podejściu artylerii rozpoczął się szturm Cytadeli, 
skierowany na wejście główne i tu też Niemcy skon- 
centrowali całą swą uwagę. W tym czasie dwa plutony 
chor. Zalijaka i sierż. Pokory zdobyły schron koło 
przekopu i wtargnęły na teren Cytadeli od strony 
Wisły, rozpoczynając gwałtowny ogień. Zaskoczeni 
Niemcy zawrócili w tamtym kierunku, a tymczasem 
pod główne wejście podbiegła drużyna z materiałami 
wybuchowymi i wysadziła bramę w powietrze. 
Z 250 Niemców broniących się w Cytadeli zginęło 23, 
reszta poszła do niewoli. Po naszej stronie było czte- 
rech zabitych i pięciu rannych. Zdobyto duży skład 
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amunicji i umundurowania, sporo broni maszynowej 
oraz kilka dział i moździerzy. 

Jeszcze przed południem do Warszawy zaczęły wkra- 
czać oddziały lewoskrzydłowych dywizji. Jednak nie 
wszyscy żołnierze | armii weszli do miasta. Na przy- 
kład 1 brygada pancerna wraz z 4 pułkiem czołgów 
ciężkich otrzymała rozkaz zablokowania Warszawy od 
zachodu w rejonie Piastowa i Włoch. 4 dywizja pie- 
choty również ominęła Warszawę i wyszła w nocy 
w rejon Ożarowa. 

B południa 17 stycznia 1945 roku opór oddziałów 
niemieckich został całkowicie zlikwidowany. Poharata- 

przez bomby i pociski 17-piętrowy gmach „Pruden- 
tialu”* był doskonale widoczny w promieniach słońca. 
Na jego szczycie powiewała ogromna hitlerowska fla- 
ga z czarną swastyką w środku. Nagle ten znienawi- 
dzony symbol obcej przemocy poleciał w gół i opadł 
na bruk, a na jego miejscu rozwinęła się na wietrze 
flaga biało-czerwona, oznajmiająca „wszystkim, że po- 
nury okres okupacji wreszcie się skończył. j 

Gen. Popławski tak opisuje swoje pierwsze wrażenia 
z wyzwolonej Warszawy: j 

Raliktoy ulicami miasta. Kłęby dymu spowijały 

szczątki rozbitych gmachów, snuły się wzdłuż gruzem 
zawalonych ulic, przenikały przez wybite okna do 
wnętrz, które szczęśliwie ocalały. Makabryczny był ten 
widok bestialsko zburzonej przez faszystów pięknej 
ongiś stolicy Polski. Głęboko wstrząśnięci, powoli, noga 
za nogą wlekliśmy się z ppłk. Jaroszewiczem Marszał- 
kowską i Alejami Jerozolimskimi, co chwila przeska- 
kując przez zwały cegły i pogiętego żelaza. Dokoła 
sterczały kikuty dopalających się jeszcze tu i ówdzie 


kamienie. 


* Obecny hotel „Warszawa”. 


Gdzieniegdzie na ulicach zaczęli pojawiać się cywile. 
Szli niepewnym krokiem, oglądając się co chwila, jak 
gdyby obawiali się niebezpieczeństwa. Byli źle ubrani, 
zmęczeni. Spojrzenia mieli smutne, pełne lęku. 

Jadąc do Piaseczna, do grupy operacyjnej, by stam- 
tąd wysłać meldunek o wyzwoleniu Warszawy, coraz 
częściej spotykaliśmy grupy ludzi wracających do 
zniszczonej stolicy. Na placu Unii Lubelskiej zatrzy- 
mała nasz samochód grupa kobiet. Uściskom i okrzy- 
kom radości nie było końca. Po chwili ze zdziwieniem 
stwierdziliśmy, że nasz samochód jest przystrojony 
kwiatami w doniczkach. Z trudem udało się nam ru- 
szyć w dalszą drogę. 

17 stycznia 1945 roku o godzinie 15.00 przez radio 
przekazałem przewodniczącemu Krajowej Rady Naro- 
dowej, Rządowi Tymczasowemu RP, Naczelnemu Do- 
wództwu Wojska Polskiego oraz Radzie Wojennej 
1 Frontu Białoruskiego meldunek, w którym donosi- 
łem, że stolica Polski, Warszawa, została całkowicie 
oczyszczona z wojsk hitlerowskich. Tego samego dnia 
wieczorem Moskwa uroczystym salutem pozdrawiała 
wojska radzieckie i polskie, które przyniosły wolność 
Warszawie”. 

„Dzięki zastosowaniu umiejętnego manewru strate- 
£icznego straty | armii poniesione w ostatnim etapie 
walk o stolicę między 1 a 20 stycznia nie były ciężkie 
w stosunku do uzyskanego celu. Wynosiły one łącznie 
469 ludzi, w tym 133 zabitych. Warto tu wspomnieć, 
że w samych tylko walkach na przyczółkach warszaw- 
skich we wrześniu 1944 roku straty nasze wyniosły 
3764 ludzi, a wyzwolenie Pragi i opanowanie prawego 


brzegu Wisły kosztowało jeszcze więcej ofiar, miano- 


wicie 5515 zabitych, rannych i zaginionych. 47 i 61 ar- 
mie radzieckie straciły w operacji warszawskiej ok. 
10 000 żołnierzy. 
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Warszawa po wyzwoleniu była jednym wielkim 
cmentarzem ludzi i domów. Ilość samego gruzu, któ- 
rym miasto było zasypane, obliczano na około 20 mi- 
lionów metrów sześciennych. Wystarczyłoby to na 
wzniesienie muru o wysokości i szerokości jednego 
metra i długości 20 000 km. Od września 1939 roku do 
dnia wyzwolenia zginęło w wyniku bombardowań, 
ostrzeliwania artyleryjskiego, w bezpośredniej walce 
oraz wskutek chorób, głodu i deportacji do obozów 
koncentracyjnych ponad 800 tysięcy mieszkańców. 

I ludzie ginęli nadal. Niemcy opuszczając Warszawę 
naszpikowali ją dosłownie minami wszelkiego rodzaju. 
Części budynków przeznaczonych do zniszczenia nie 
zdążyli już wysadzić, ale ładunki wybuchowe pozosta- 
ły. Jeszcze większym niebezpieczeństwem groziły lud- 
ności cywilnej wszędzie rozsiane tzw. miny-niespo- 
dzianki. Były to przedmioty codziennego użytku w ro- 
dzaju wiecznych piór, ołówków, puszek konserw itp. 
napełnione materiałem wybuchowym. Podniesienie ta- 
kiego przedmiotu powodowało natychmiastową eks- 
plozję. W nie zburzonych domach porozmieszczano 
miny i ładunki wybuchowe w ten sposób, że ich deto- 
nację powodowało otworzenie drzwi lub okna, drzwi- 
czek pieca lub odkręcenie kranu. Żeby unieszkodliwić 
ten posiew śmierci, trzeba było ogromnej przenikli- 
wości i czujności. Rozminowywanie miasta trwało dwa 
miesiące, ale zaczęło się już od chwili wkroczenia od- 
działów polskich do Stolicy; w pierwszych godzinach 
usunięto i unieszkodliwiono dwa tysiące min. 18 stycz- 

nia saperzy rozpoczęli likwidację pola minowego mię- 
dzy mostami Średnicowym i Kierbedzia. Było ono na 
kilometr długie i szerokie na 80 metrów. Lecz dopiero 
wiosną 1945 roku teren miasta był w zasadzie bez- 
pieczny i odbudowa mogła się zacząć. Napisy: „Min 
nie ma” i „Min niet”, które jeszcze dzisiaj można cza- 
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sami zobaczyć na murach budynków, są świadectwem 
tego czasu, gdy saperzy w każdej chwili narażali swe 
życie dla dalszego życia miasta. 

s19 stycznia w Alejach Jerozolimskich odbyła się de- 
filada wojskowa w obecności przedstawicieli Partii 
i Rządu. Jednostki wojskowe, które w niej brały udział, 
po wyminięciu trybuny honorowej szły dalej na front. 
Droga do Berlina była jeszcze daleka, ciężka i krwa- 
wa, ale już całkowicie pewna. 


Wydawnietwo Minimerstwe Obrony Narodowej 
Druk: Wojskowe Zaklady Graficmę w. Worwawie 
Żnm, 1846 z dnia 61. I p. K-36 


